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W A R S Z A W A .

W iadom o C zyteln ikom  z N um eru  prze­
szłego R ozm aitości W arszaw skich, że ddszcz 
i w iatr s ilny  zm usił nas do zam knięcia  
o k n a , i p rzerw ał obserw acyie m oiego 
P rzyiaciela. W idok rozm aitych  o só b , n a  
iedne'y z lu d n iey szy ch  u l ic ,  rozko łysana 
w yobraźn ia  rozm aitością p rzed m io tó w , 
w szystko  to  b y ło  p o w o d em , źe przez 
d ług i czas ieszcze rozm ow y nasze m ia ły  
tęź sam ę dążność iak  w przódy; szczegól- 
nie'y zaś m óy P rzy iaciel o b serw ato r, cią­
gle filozofow ał? a zaprzestaw szy postrze­
le ń  szczegółow ych, w o g ó ln ie jsze  w dał 
się rozum ow ania: —  w  rozum ow aniach  
ty ch  iednak  n iem ógł się od p ierw iastko­
w ego założenia oddalić , to  rest m ów ił je ­
szcze o r o z m a i t o ś c i .  „D o b ro czy n n ą  
fest n a tu ra  (rzekł do m nie), że w lew a w 
ludzi tak  rozm aite sk łonności i żądze. 
Ilek roć widzę przed sobą w ielk i-zb iór lu ­
dzi , m yśl ta m nie zawsze zaym uie. Jak 
niem asz dw óch tw arzy , zu p e łn ie  we w szy- 
stkiem  do siebie p o d o b n y ch , tak  n iem asz 
dwóch ludzi, k tó rychby  sk łonności i uczu­
cia we w śzystkięm  się z sobą zgadzały- 
T a  rozm aitość sk łonności, daie początek

rozm aitym  rodzaiom  p o w o łan ia  i stanu . W  
rzeczy same'y n iem o żn ab y  inacze'y w y tło - 
m aczyć zkąd to  pochodzi, iż niem asz tak 
p rzykrego  a często naw et tak pon iżaiącego  
za trudn ien ia , k tó reby  n iezna lazło  ąm ato- 
rów .I n a  t e j  to w łaśnie zasadzie społeczność 
stoi. Bo cożby proszę by ło , żeby  w iakim  
k ra in  przez rok  n p .  cały, n ie  rodzili się 
ludzie ty lko  ze sk łonnością  do p isan ia  
w ierszy, do m uzyki, albo co gorszą ze 
sk łonnością  n ierob ien ia  niczego, czyli 
z silnem  usposob ien iem  do bezczynnego 
a w ygodnego życia... o to  m assa n arodzo­
n y ch  przez ten ro k  dzieci, ró w n a ła  by 
się m assie W ierszopisów, m uzyków , lub  
w ygodnych  próżniaków , a p ierw iastek  z 
tego  w yciągn ię ty , okazałby , (zwłaszcza 
gdyby u ro d zay  tak i po trw ał przez 
lat 10,) okazałby  m ów ię, iż w k ra ­
in  t y m , b y ło b y  kom u pisać w iersze , 
g ra ć , śpiewać i I. d. —  b y ło b y  kom u n ie  
n ie ro b ie , ale n ieb y ło b y  kom u , siać, o rać, 
tru d n ić  się n iezbędnie po lrzebnem i rze­
m iosłam i, i t'. d, i t. d. B łogosław m y więe 
n a tu rę  za t o ,  iż wlewa w łudzi tak ro z­
m aite sk ło n n o śc i, a p rośm y  ią  ty lko  oto, 
żeby p rz y  te'y ro zm aito śc i, iaką zach o - 
w uie w obdarzaniu  sk łonnościam i ro d zą -
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cych się, naym niey nam  raczyła przysy­
łać istot, m aiących wrodzoną skłonność do 
podłości, szkodzenia d rugim , egoizm u, 
skąpstw a, iadowitćy zazdrości, przew ro­
tności , i tym  podobnych n iew innych 
przym iotów.....

Lecz ieżeli n a tu ra , czyli racze'y ten 
co stworzył na tu rę , wdewaiąc rozmaite 
w ludzi skłonności i usposobienia, zape­
w nił przez to byt społeczeństwa, niemnie'y 
i  z innego względu, ta rozmaitość sk łon­
ności i usposobień um ysłow ych iest bar­
dzo korzystna i zbawienna dla ludzi. — 
Za rozmaitością bowiem> skłonności, i sto­
pniem  władz m oralnych , idzie rozm a­
itość wyobrażenia o w ielkości, sławie, 
znaczeniu i szczęściu. W racam  się do 
podobnego iak wprzód założenia, i zapy- 
tu ię znow u, coby to  z tego wynikło, 
gdyby np: w kraiu iakim  urodziło się 
naraz 50,000 ludzi, a wrszyscy (mimo w y­
chow ania, które iednak silnie wypływa na 
skierow-anie skłonności) a wszyscy mó­
w ię , niezem niezachwianą mieli sk łon­
ność do wyniesienia się na naywyższy 
stopień dostoieństwa w'społeczeństwie, 
do ■ wsławienia się przez rozgłośne i 
nadzwyczayne czyny? Coby ztąd w yni­
k ł o , łatwo każdy zgadnie-, to tylko 
nadmienić tu  m ożna, iż niestałoby dla nich 
państw  , krain , w ysep , pó łw ysep , 
przylądków a t. d:— i że przy tak wielkim 
urodzaiu ludzi , n a d z w y c z a y n y c h ,  
m ałoby się może zostało na  świecie ludzi 
zwyczaynych. Czyliż więc nielepiey tak, iak 
iest dotąd? Czyliż nielepszą iest rozma­
itość skłonności i u sposob ień , a zatem 
w yobrażenia o szczęściu i wielkości. — 
ISie ieden chciwy sławy i wielkości, w 
troskach i kraw ych znoiach pędząc ży­
cie , sm utnie skończył zawód nadzwy-

czayny: a P . Alfons, kuzyn  móy, (wszak 
o kuzynach wolno mówić) lak iest szczę­
śliwy i tak  upoiony sobą, (kiedy m u 
się którego dnia uda dobrze zaw iązać chu­
stkę; kiedy siedząc w krześle na teatrze, 
dowroli się nastrzela po lożach i tam 
dale'y zgrabną lo ry n e tk ą ,)  iak ów 
wódz, k tóry wygrał stanowczą bitwę i u- 
pokorzył niechętne sobie stronnnictw a. 
Owszem stokroć iest szczęśliwszy Pan 
A lfons, bo gdy tam ten , zwyciężywszy 
nawet częstokroć m usi się lękać za­
sadzek i łamać głowę, iakby naylepiey ko­
rzystać ze zwycięztwa; Pan  Alfons we­
soły i swrobodny, spieszy na salony zbie­
rać nowe laury, które m u dowcip salo­
now y, w sparty  gładkością twarzy, zape­
wnia. W ierzay mi Przyiacielu!..-— „W ie­
rzę aż nadto wierzę, p rzew alen i, znużo­
ny  ciągłem słuchaniem . T  o P a n 
z d a n i e m  mo i e r a ,  k t o  p r z e s t a ł  n a  
s w o i e m ;  ale iuż późno. ”— Słusznie 
mówisz, dziesiąta wybiła, więc bądź zdrów-: 
zamawiam iednak sobie na drugi raz do­
kończenie przerw aney m aleryi. ” — A- 
p r o p  o s ,  obserw-acyie i rozum owania 
zupełnie w ybiły mi zg łow y, pokazanie 
ci listu oryginalnego który  dziś odebra­
łem. Przeczytay! i bądź zdrów. ” W y­
szedł móy przyiaciel, a ia przeczytawszy, 
osądziłem za rzecz przyzw oitą udzielić go 
czytelnikom. Nie'rna w nim może dowci­
p u ,  ale iest in teresu iący , z powodu 
otwartości piszącego, i ważności przed­
miotu: .>

—
L is t  m łodego P a trona do przyia~  

c itla  p isany .
K o c h a n y  P  r z y i a c i e l u !

„Od lat kilku ulrzym uię-z tobą korres- 
pondency ią ,. i w każdym  waźnieyszynl



przedmiocie; twoiey przyćhylney zasięgam 
rady. W iadomo ci z ostatniego listu  rao- 
iego;, ze zostałem cb 'o iica  sądow ym .— 
Jest to  pierwszy móy zawód po ukończe­
n iu  nauk. Łatwo więc sobie wyobrazisz, 
w iakim iestem ambarasie z powodu no­
wości i rozipaitości zatrudnień. Lecz 
naybardzie'y rpnie utrudza walka, którą 
staczać muszę Z sobą, przyim uiąc sprawcy 
rozmaite. W- mnóstwie Klientów, którzy 
się do m nie udają , ledwie trzecia część 
m a dobre sprawy. ■ N iepoym uię, iakim
sposobem mogą ludzie bydź tak zaślepio- 
nem i, że przez in teres, lub miłość wła­
sną , widzą rzeczy w falszywe'm świetle. 
Częste mam z tego pow odu sprzeczki z 
osobami, do m nie udaiącemi się; i tak po-- 
zawczoray w łaśn ie , przyszedł do mnie 
podstarzały ieden Jegomość. Znałem  go 
ty lko  z reputacyi powszecliney, że ma 
żyłkę pieńiactwra. — Od lat dwudziestu 
processuie się ciągle, nayczęście'y prze­
grywa, bo ma złe sprawy. Po przeyrzeniu 
papierów, ze sprawą związek maiącycłi, 
osądziłem w przekonaniu m oiem , że ma 
naygorszą spraw ę: i rzekłem do niego, 
że niemogę się podiąć tey spraw y : tu 
wszczęła się między nam i sprzeczka, któ­
rą có do słowa ci udzielam.

Klient. Dla czego W P an  moie'y spra­
w y przyiąć niechcesz ?

Ja Dla tego że iest zła.
K lient. Jak to zła?
Ia. T a k , że zła!
Klient. Co W Pan rozumiesz przez złą 

sprawę?
Ja. Przez złą sprawrę rozum iem  , kie­

dy się niezgadza ze słusznością, ze spra­
wiedliwością.

Klient. O m óy Panie kochany! m łody 
widzę iesteś, niemasz doświadczenia. —

Sprawa może bydź niesłuszna i niespra­
w iedliw a, a iednak ' p r a w n a  a zatem 
d o b r a .

Ja*. N ie chcę o nie'y wiedzieć.

Klient. T ym  gorzey dla W Pana. Um­
rzesz z głodu, kiedy się tey  śmieszney 
m axym y trzymać będziesz. A potem , wra­
cam się do dawnego i pytam  raz ieszcze, 
co W Pan rozumiesz przez słuszność, lub 
niesłuszność w sensie praw nym ? Zacho­
w anie formalności, wszystko stano­
wi! Przeyrzyi no W Pan  z uwagą m o- 
ie papiery: a lepiey się przekonasz,
że moia sprawa iest nayświętsza, naysłu- 
sznieysza, bo iest p r a w n a .  Proszę zo­
baczyć, oto dokum ent ś. p. mego Dzia­
da ; oto cessyia m oiego S try ia , oto ex- 
trakt. ” — T u  wpadł w naywiększy za­
pał, i zaczął mnie w oczy rzucać fasey- 
kułam i. Obruszony wucc zaciętością i 
grubiiaństwem ,wyprosiłem  gościa za drzwu, 
i odtąd więce'y się natrę tn ik  niepoltazał. 
Jednakże ta dyspu ta , i inne podobne 
prawie codzień zdarzaiące się, coraz bar- 
dzie'y zwiększaią moię niespokoyność. 
Żałuię, żem 1 obrał stan użyteczny w pra­
wdzie społeczeństwu i wra ż n y , ale s ta n , 
który  tylu dla m nie przykrości staie się 
przyczyną. A poniewmż 1 ze wszystkich, 
nieróycnie m nieyszych dolegliwości zwie­
rzałem się tobie, niem iey mi więc za złe, 
kiedy w tym  dosyć ważnym  przedm io­
cie, zasięgam twoie'y rad y , i że tak po ­
wiem, pociechy moralne'y. Może bydź, 
iż m nie ludzie poczytaią za dziwaka; m o­
że ty  sam nawet uśmiechniesz się , list 
ten przeczytawszy; Jo iednak niezm niey- 
szy moiego dolegliwego położenia, k tó­
re ty  czy zechcesz chorobą um ysłu , czy



iak kołwńek nazw ać, zawsze iednak żą­
dam od ciebie otwartego w ynurzenia (wo- 
iego W' tey mierze zdania, i porady, — Łą­
czę wyraz szczerego szacunku etc.

III,
UROCZYSTOŚĆ SW IĘTĆY ROZALII

w Palermo, Stolicy Sycylii.
Sycyliianie, zbieraią się często w miey- 

scu zwandm Cassaro; iest to wielka u li­
ca, przedzielaiąea miasto na dwie częs'ci, 
pó łnocną i południow ą. T a  ulica iest 
dla m ieszkańców Palerm u publiczną prze­
chadzką i giełdą kupiecką. T u  s ię .u ła -  
twiaią wszelkie interesą handlowo, tu  ną- 
radzaią się iąkim  sposobem czas mile 
przepędzić, W  pośrodku ulicy, znayduie 
się plac okrągły, będący punktem  środ­
kowym  Palerm u. Z tego okręgu widzieć 
m ożna bram y miasta, góry i- morzę,

Ną tern icdynie mieyscu sądzić m ożną •
0 ludności i liczbie powozów ,te'y stolicy: 
Paierm ilanie przebyw ają ten płac w ró ­
żnych k ierunkach , powiększaiąc powab
1 rozmai to śćjt ego pięknego obrazu, W szy­
scy iezdzą powozami, a kareta liczy się 
u  n ich  do pierwszych potrzeb,' p łu g  
piekarza lub rzeźniką odkładają na  pó- 
zniey, lecz rejestr siodlarza 00 do grosza 
i natychm iast bywa wypłacany. W  o- 
golnosci m ieszkańcyf Palerpiu stąraią się 
bezustannie oto, co może uczynić 'życie 
pow abnieyszem ; a każdy ich dzień iest 
now ą roskoszą. Życie rozpustne wpro­
wadzą ich w pew ną oboiętność, z którey 
trzy razy w rok  wychodzą, w  czasie kar­
naw ału , w Maiu i w Październiku, na wsi 
w  jesieni i na wiosnę, oraz w uroczystość 
S. Rozalii.

H uk  dział obwieszcza mieszkańcom roz­
poczęcie tey uroczystości. Przez 4 d n i

poprzedzającą. Święto tey P a tro n k i, lud 
rozwesela się tańcem na  placu Cassaro 
40 m ułów niosą n a  sobie 40 m uzykan­
tów ; ci graią ialv tylko m ożna naygło* 
śniey, Za niem i postępują niosący ołtarz 

-_S, Rozalii, którey korona wznosi się nad 
szczyty naywyższych domów. Cały ten 
orsząk wychodzi z dom u ministerstwa 
Woyny, przebyw a Felice i staie przed pa­
łacem \  ice-R róia, gdzie zazwyczay są 
spalone ognie sztuczne; a okazałe oświe­
cenie ulicy Cassaro w rozm aitych kolo­
rach i kształtach , iest zabawką dla ludu 
aż do północy, O północy, lud przestaie 
tańczyć, pić i śpiewać, ustępuiąc mieysca 
szlachcie, którą przybyw a wr karetach i 
przestąie tym razem  na szczątkach wido­
wiska, .

Porządek zadum anym  bywa yv tern li- 
cznem zgromadzeniu, a człowiek gm inny 
równie iak wielki Pan , może spokoynie 
oddać się zabawie i radości. G północy, 
iakeśmy pow iedzieli, lud oddala się z 
mieysca uroczystości, bez żalu, lub nie.- 
ukontentowrania i w naylepszym  porząd­
ku. -Cassaro i ulice przyległe, zmieniaią 
nagle swóy widok: rzemieślnicy prości w 
ubiorze i postępow aniu, n ikną przed o- 
kiem , a natom iast okazuią się wielcy pa­
nowie, otoczeni licznym  orszakiem dwo­
rzan mamiąc patrzących całym ogro­
mem przepychu wystawności W łoskićy. 
Sycyliyczykowde, równie iak A nglicy  lu ­
bią wyścigi konne. T a  zabawa zabiera 
drugi dzień uroczystości. Częstokroć dzie­
ci 8 lub 10 lat m aiące, ubiegaią się do 
m ety na dzielnych rum akach oklep sie­
dząc, ,i trzymaiąc się tylko grzywy. Nic 
nie wyrówna chyżości, z iaką wybiega­
ją  konie, gdy otwartą iest zapora, która 
ich w.strzymuie.



Jeden  z Senatorów  zalaw szy pierw szą 
io ż ę j i a  am fiteatrze, dale zn ak  p o rusze­
n iem  dzw onka. N atychm iast m ali żokieie 
w skakuią na  kon ie , kładąc się raczey na 
n ich  n iż  siadaiąc, .gdy/, g łow a ich  iest 
b lisko łb a  zwierzęcia- D rugie zadzwo­
n ien ie  iest hasłem  rozpoczęcia wyścigów, 
o czem w ystrzał działow y oznaym uie  lu ­
dowo., T łu m y  cofaią się p o d  ściany do­
mów7, i bez k o b y lic , bez s traż y , kon ie 
znaydu ią  w olną drogę w  sw ym  biegu. 
Jeźdźcy w yścigaią się n a  wzaiem , w strzy- 
m u ią  się, k rzy żu ią  się w drodze, az n a­
reszcie ieden z n ich , szczęśliw szy lub  zrę- 
cznieyszy, dobiega do m ety . In n y  Se­
n a to r siedzący p rzy  sam ey m ecie, p rzy - 
pasu ie m u  do szyi, o rła  na  w stędze, a p rz y - 
iaciele i s tro n n icy  odprow ądzaią go try ­
u m faln ie  w pośród okrzyków  i oklasków". 
Jeden szczegół odróżńia w yścigi k o n n e  
od A ng ielsk ich ; to  iest iż tu  celem ich 
iest chw ała, a ieżeli się n iek iedy  k to  za­
k łada, to  o tak m ałą ilość, iż m aią tku  nie 
straci, ty lko  m iłość w łasną p rzegran iem  
obrazi. P rzednieysi m ieszkańcy i n ay - 
bogatsi panow ie, h odu ią  iak nay staran - 
n iey  przez cały  ro k  k o n ie , k tóre dn ia  
tego biegać m aią. Żokeie nie są z t ry ­
um fem  noszeni, lecz próżność ich p o m y ­
ślnym  skutkiem  u w ień czo n a , iest dla 
n ich  nayw iększym  tryum fem . N agrody  
są kosztem  S enatu  rozdaw ane, i za trzy  
w yścigi nie przenoszą ilości 700 zlot: poi: 
P ierw sze wyścigi odbyw'aią się n a  ogie­
rach , drug ie n a  kłaczach, trzecie n a  w a­
łachach.

D rug i dzień kończy  się pow rotem  w y- 
z,ey opisanego p o w o z u , k tó ry  się zatrzy- 
m uie co 10 m in u t , aby  dać czas m uzyce 
do w ykonan ia  różnych  sztuk w ybornych . 
T ego  dnia powóz, czyli raczey o łtarz  iest

I ośw iecony, eó razem  z ośw ieceniem  u licy , 
w iększe ieszcze czyni w rażenie w no cy  
n iż  we dnie.

T rzeciego  dn ia  odbyw a się p odobnaż 
processyia z obrazem  Ś. Rozalii, wzniesio­
n y m  n a  pow ozie iakeśm y z początku  o- 
p isa li. O gnie sztuczne spalone dnia tego 
przed dom em  ad m ira licy i, ośw iecenie 
ulic Cassara i okrętów  w7 porcie sto ią- 
cy ęh , zam ieniaią w tey  chw ili P alerm o 
w m iasto czarodzieyskie.

Pow 'torne w yścigi odbyw aią *się dn ia  
czw artego. Rów nie szczupła nagroda, 
pow szechny zapał, okazałość 1 podziw ie- 
n ie, fow7arzyszą tym  gonitw om . W ieczo­
rem  w ielki K ościół okazale ośw iecony, 
w span ia ły  przedstaw ia w idok. M ałe ka- 
w7ałki tek tu ry  pośrebrzaney, i zw ierciadeł- 
ka, rozrzucaią n iezm ierne św iatło we­
w nątrz g m ach u ; lecz są tak  sztucznie 
roz łożone i ośw iecone, i tak  św iatłem  
rażące , iż oko d ługo  patrzyć n a  to  n ie  
m oże.

P ią tego  dn ia  k o ń czy  się uroczystość 
processyią d łu g ą  n iezm iern ie , bo od zm ro­
k u  do łszey  godziny  w n o cy  trw aiąca. 
W  ty m  d n iu  P ałerm itan ie  okazu ią ca ły  
sw óy tw órczy ieniusz w budow7an iu  roz li­
cznych  m achin . O brazy Św iętych w zno­
szą się n a  budow lach w span ia łych  i p ię­
k n ą  rozm aitością ozdobionych. K ażdy 
cech lub  zgrom adzenie prow adzi pew ien  
gatunek  m aszy n ery i,n ak tó ry m  w ystaw iona 
iest iaka scena z starego lub  now ego T e ­
stam entu  w  figurach w ielkości p rzyrodzo- 
ney . Z akonnice p racu ią zazw yczay nad  
ub ran iem  ty ch  f ig u r ; a om yłk i ich w u - 
b iorze h is to ry czn y m , rozśm ieszaią zna ią- 
cych się n a  te'm. I tak  raz u b ra ły  Sam a­
ry tan k ę  p od ług  ostatnie'y m o d y , a Juda­
sza w płaszcz Sycyliyski. T e wyobrażę-



m a wznoszą się na rusztow aniach, któ­
re dźwiga 30 do 36 silnych ludzi, chwa­
ły  w te'm szukających. . Natchnięci m iło­
ścią własną, staraią się w yścignąć in ­
n y c h ; azgrom adzone tłum y pokla- 
skuią ich usiłowaniom . Nakoniec niosą 
poważnie i zwolna obraz S. Rozalii; lud 
b o g o b o jn y , klęka przed S. Patronką, 
1 tali się kończy piąty  i ostatni dzień 
tey  uroczystości narodow ey.

I V.
W ŁADYSŁAW JAGIEŁŁO i JADWIGA.

H om ans h is to r y c z n y .

Jest pod prassą i wkrótce wyidzie z 
druku rom ans historyczny, W ł a d y s ł a w  
J a g i e ł ł o  i J a d w i g a ,  napisany w ięzy- 
ku  Francuzkiny przez Pan ią  C h o i s e u 1 
G o u f f i e i r ,  rodem  Polk ę z dom u T y- 
z e n h a u  z e n , przełożony tu  W arszawie 
na  ięzyk Polski przez * * * . — D zienniki 
Paryzkie , mianowicie Dziennik Sporów , 
umieszczając rozbiór tego rom ansu, przy­
znały  m u zaletę pod wielu względami. Roz­
biór ten umieszczony by ł w 23 Nrze Mo­
nitora W arszawskiego z r. b. Maiąc pod 

przekład polski tego Piomarisu , 
Redakcyia umieszcza z niego niektóre wy- 
iątki, zawieraiące miły. sercu Polaka obraz 
odjegłey epoki.

Habdank P o lak , zabrany w niewolą li­
tewską, w czasie napadu Litwinów na Pol­
skę, udarowany: późnie'y wolnością przez 
Jagiełłę; na  żądanie tego Xięcia opawia- 
da m u w ażniejsze zdarzenia w Polszczę, 
zaszłe od śmierci Kazimierza W ielkiego.

„W  tenczas, gdy k ray  gorzał ogniem  
niezgody a granice nasze pozbawione 
by ły  obrony, uderzył nieprzyiaciel um ie- 
iący korzystać z błędów i zamieszek.

14 —

Wiele miast wpadło 'w ted y  w moc X ią- 
żąt Szląskich, i ty  Panie! przydaiąc nową 
chwałę do tey, którąś iuż imię twoie o- 
zdobił, rozpostarłeś przestrach aż nad 
brzegi W isły. Nareście iakby m ałe b y ły  
nieszczęścia w oyny, powietrze przynie­
sione z południa, zatrutym  powdewem zni­
szczyło to, co żelazo i ogień oszczędził.”

„Jednakże wśród burzy zgromadzamy 
się, naradzamy: i Senat postanow ił raz 
ieszeze wysłać poselstwo do W ęgier. W  
liczbie wysłanych, znaydow ał się nay- 
wiekszy Ziemowita' przeciwnik, m łody 
W oiewoda Krakowski, Spytek z Miełszty- 
na, Kasztelanowie Sandom irski i Lubel­
ski; nareście nieustraszony Szubin, któ­
ry  chciał uwolnić swoich p. zyiacioł i kre­
wnych, kwiat młodzieży Polskiey, zatrzy­
m anych w więzieniu.”

„Otrzym aw szy pryw atne posłuchanie, 
Szubin skreślił prawdziwy i m ocny obraź 
nieszczęść Polski. Mówiąc1 z szlachetną 
pewnością, przyzwoitą iego urzędowi i 
godności narodu, którego był tłomaczem: 
K r płowo! rzekł do Elżbiety, nie m niem ay 
że przychodzę, przed tobą rozwodzić 
sm utne narzekania, albo też daremne 
skargi. Nie myślę nawet wzruszyć two- 
iego serca opowiadaniem  nieszczęść na­
szych; ty  sama możesz im położyć tamę. 
Złożywszwy iey polem  pargam in mówił 
daley: składam  w twoie ręce traktat któ­
ry  m i ,Senat, raczył powierzyć. Przeczy­
t a j  i day w yrok. Powinienem że córkę 
twoie iako nasze Królowe -powitać, albo 
też narodowi przysięgom swoim i krwi 
Kazimierza w iernem u, oświadczyć, że sa­
ma Elżbieta usuwa córkę od tronu  iey 
oyców?... Królowa odpowiedziała, że spra­
wa Polski iey własną odtąd będzie, po-
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niew aż iey córka iest celem życzeń na­
rodu. Jako/, zgromadziła radę i lam  po- 
długiem i doyrzałem roztrząsaniu , zgo­
dzono się na przyięcie ofiar Senatu Pol­
skiego.”

„W oiewoda uszczęśliwiony dopełnie­
niem  Życzeń sw oich, chce powitać, m ło­
dą K rólow e, w dzień w yznaczony do te­
go obrzędu. Udaliśmy się do pałacu E l­
żbiety, gdzie z wielką wspaniałością i prze­
pychem  zgromadzili się znacznieysi Pa­
nowie dworu i Państwa. W prowadzeni 
do sali bogato o zdob ione j, uyrzeliśm y 
wśród licznego i poważnego koła, Jadwi­
gę, siedzącą ńa tronie między Królową i 
M aryią: nigdy ieszcze nic pięknieyszego 
nie uyrzały  nasze oczy. Nie będę usiło ­
wał wystawiać iey wdzięków; żadne słowa 
nie zdołaią Panie! wyobrazić tak rzadkiego 
zbioru doskonałości. Dosyć będzie abyś 
w iedział, że dum ny W oiew oda, którego 
nic nigdy nie w zruszą, stanął zdum iony 
na widok tey młode'y X iężniczki, którey 
piękność rzucała blask na wszystko có ią 
otaczało... Chciał mówić, lecz swoich my­
śli zebrać nie zdołał. Elżbieta z iego po­
mieszania cieszyła się taiemnie. Wstydząc 
się żę tak rzekę wzruszenia, które w swo­
im wieku, okazał w obliczu tak  d o s to j­
nego zgrom adzenia, chciał nareszcie Uiś­
cić się z sz achetnego obowiązku; postę- 
puiąc ku tronow i skłonił się z uszanowa­
n iem , złożył Jadwidze wyrażenie życzeń 
narodu i błaga ią aby zezwoliła na pro- 
źby Polaków i przyięła hołd poddanych 
swoich. W szyscy z. Szubinem  przyklę­
knąwszy, powtórzyliśmy przysięgę, że Ja­
dwigę kochać i służyć ie'y będziemy. ”

Podczas m ow y W oiewody tkliwe zaię- 
cie się, skrom ne pomieszanie malowało 
się na ie'y piękney twarzy. Oczy często 
do nieba wzniesione, zwracała na nas z 
wyrażeniem  dobroci, k tóra nas niew ym o­
w ną przejm ow ała radością. Pow stała a- 
by nam odpowiedzieć; iakaż słodycz w 
iey g łosie! iakiż wdzięk w cale'y ie'y mo­
wie i w cale'y postaw ie!”

„  Przyym uię z wdzięcznością rzekła, q- 
fiarę korony i hołd serc waszych. Oby m ą­
drość Boska, kierowała krokam i m oiemi.” j

, Szanowne podpory narodu! wra« 
sze rady zastąpią młodość i niedoświad- 
czenie moie, wskażą mi m óy obowiązek. 
Przyym iycie przysięgę, którą składam 
W szechmocnemu Stwórcy; czyta ort w du ­
szy moie'y, iz całe życie poświęcę dla 
s: -v'ścia P o lsk i, która dla m nie stanie 
się drugą oyczyzną. ” —

„T e  przyiem ne słowna tak działały na  
nas, iak rosa niebieska działa na wysu­
szoną ziem ię; przywróciły nadzieię ser­
com naszym, długiemi cierpieniam i zwą- 
tlonym . Oczy nasze nie m ogły 's ię  na­
sycić widokiem Królówey, którą niebo i ' 
ziemia, natura i religiia, obdarzyły  wszy- 
stkiemi ^skarbami. i wszystkiemi wdzię­
kami,

/  /  '

„Jadwiga zezwoliła na zatwierdzenie tra­
ktatu zawartego z iey malką i obowiązała się 
zachować nasze prawa i wolność. X iąże, 
którem u w zamężcie przyrzeczoną b y ła , 
W ilhelm Austryiacki, znaydow ał się na 
dworze W ęgierskim ; od naym łodszych 
lat na nim  był w ychow any; ubóstw iał 
Jadwigę i by ł od nie'y kochanym . W i­
dząc łączące ich uczucie, to uczucie, tak 
mocne, tak tkliw7e, i będące prawie dru- 
giem dla nich istnieniem , nie m ożna 
mniemać aby los był tak okru tny  i roz­
dzielił dwie osoby wychowane, z tą m y­
ślą, że się zawsze kochać będą.”

„Jednakże W oiewoda K aliski, k tóry  
śledzącem okiem i przenikliwym  um ysłem , 
nieustannie spostrzegał W ilhelm a, osą­
dził go wkrótce za niezdolnego do pia­
stowania berła i trzym ania mocną i stałą 
ręką, styru Państwa. W  rzeczy same'y, 
czyli to przyrodzonym  błędem, czyli wa­
dą wychowania, czy upośledzony od na­
tu ry  , która obdarzaiąc go pięknością 
m niem ała że go iuż wszystkierri obdarza, 
Xiąże ten, nie posiada ani mocy, ani w y­
trwałości, żadnego z tych wielkich przy­
miotów7, zaszczycaiących naszę młodą 
Królowę. Nigdy on nie należy do za­
baw rycerskich, które łu rtu ią  ciało, obu- 
dzaią odwagę i żądzę wsławienia się pó- 
źniey, szlachetniejszym  boiem. Nauka 

j kształcąca X ią /ą t w wielkie'y panow ania
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sztuce, rozwiiaiąca władze duszy , chro­
niąca od sideł pochlebstwa, również nie 
ma dla niego powabów. Opiewać swoię 
miłość, kochać i podobać się, oto iest ca­
ła  iego umieiętność i cała iego roskosz, 
żądza i chw ała.”

Dale'y opisuie wiazd Jadwigi do Polski.
„Uwiadom iona o zbliżeniu się Jadwigi 

większa część Senatorów , udała się .nad 
granicę dla przyięeia swe'y M onarchini. — 
W idziano ich, iak n ie pom nąc na  powagę 
swoich lat i stopnia, ubiegali się o za­
szczyt służenia Jadwidze. Jey wiazd do 
K rakow a b y ł tryum fem  piękności i po­
tęgi. ”

„Niedaleko od miasta, którego wysokie 
wieże i szczyty ich iaśnieiące prom ienia­
m i słońca, iużpostrzedz m ożna b y ło , Ja­
dwiga w Królewskie szaty przybrana, któ­
rych  świetność gasiła blaskiem  urody, 
wsiadła na konia okrytego drogiemi ka­
m ieniam i i białego iak śnieg. W  towa­
rzystwie K ardynała Demetryusza i Bisku­
p a , Panów W ęgierskich i Polskich w na­
rodowe suknie przybranych  i walczą­
cych o pierwszeństwo przepychem  stro- 
iu  i dzielnością koni, udała  się ku  m iastu.”

„ T łu m  nieprzeliczony, zbiegłszy się ze­
wsząd dla widzenia Jadwigi z radosnym  
okrzykiem, wysławiał wdzięki i dobroć 
naszey młodey i piękney Królowey. — 
W zruszona tą oznaką m iłości i radości 
Jadw iga, odpowiedziała na n ic  ©świad­
czeniem wdzięczności.”

„X iążęta .Mazowiecki i Opolski, każdy 
n a  czele świetnego orszaku m łodych Pa­
nów , złożyli hołd Krolowe'y. M iano­
wicie Ziemowit, pobudzony chęcią podo­
bania się Jadwidze, starał się urodę swo­
je przepychem  ubioru podwyższyć. Ja­
dwiga mile ich przyięła;. i tyle wyższa 
była nad wyobrażenie jakie sobie o iey 
wdziękach u tw orzy li, że obadwa Xi%- 
żęta stanęli podziwieniein przeięci.”

„Gdy się zbliżali do m iasta, nowy widok 
zwrócił ich uwagę. Święta i dosloyna 
Religiia,. wśród kwiatów i radosnych pie­
n i p rzyby ła ,  aby Boskie'm piętnem ten  
dzień uroczysty naznaczyć. . Szanow ny 
Bodzenta, z krzyżem w ręku szedł n a  cze­
le licznego duchowieństwa; poprzedzało

go g rono  młodych dzieci biało ubranych, 
które drogę posypyw ały  kwiatami*, i po • 
bożne hym ny śpiew ały. Za duchowień­
stwem postępow ał Magistrat miasta z zna- 
kom item i iego m ieszkańcami niosąc k lu ­
cze m iasta K rakow a; ich różnobarw ne 
chorągwie powiewały wr pow ietrzu. Swię- 
ta i pow ażna okazałość K apłanów , roz­
maitość i bogactwo kraiow ych i cudzo­
ziemskich ub io rów , piękność dnia i oko­
licy, a nadewszystko piękność m łodey na- 
sze'y Królowey, wszystko zbiegało się ra­
zem , aby ten  widok istotnie wspaniałym  
zrobić. Nareście przy odgłosie trąb i 
dzwonów, Jadwiga wiechała do Stolicy 
państw  sw oich; a natychm iast zaprowa­
dzoną została do Katedralnego Kościoła, 
gdzie dziewicze ie'y czoło namaścić m iano 
świętą oliwą , i uwieńczyć K oroną p rzód-' 
ków .“  — '

„S tarożytna Świątynia, tysiącami świateł 
_goreiąca, ledwie obiąć m ogła cisnące się 
tłum y. Arcybiskup w uroczystym  ubio­
rze , u  proca ołtarza p rzy ją ł wnuczkę 
Kazimierza; na ie'y czoło tkliwą upięknio- 
ne skromnością., w ło ży ł Koronę Króle­
wską. Szmer radosny powstał natych­
m iast;’ Jadwiga ukorzona przed ołtarzem  
Króla K rólów , równie pobożna iak pię­
k n a , wezwrała Naywyższey m ądrości, a- 
by ie'y dopom agała 'w  dźwiganiu niebez­
piecznego ciężaru panow ania, a hid za 
przykładem' padłszy na ko lana , złożył 
dzięki Przedwiecznem u.^

„Po tym  obrzędzie, Jadwiga z tąż samą 
wspaniałością wprowadzoną była do tego 
zam ku, w k tórym  tyle iey zacnych po­
przedników panow ało chwalebnie. Obe­
cność Krolowe'y w stolicy, tak silnie na 
um ysły dzia ła ła , że imię iey stało się ha- . 
słem pokoiu  i szczęścia dla całego naro­
du. Ustały n iechęci, zatarły się urazy; 
złożono orcże , nadzieia w szystkich serca 
p r/c ię ła , a dobrzy obyw atele, przyjaciele 
porządku , prawdziwi patryioci łączą się 
i tworzą ieden naród przyjaciół i braci: 
tak iest potężnym  i niezw'alczonym po­
ciąg słodyczy i dobrocL“

(Dokończenie podróży W ładysława IW  
w przyszłym  Numerze.)


